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De m o ~ r a c j a ~ 
Każde p ańst w o, a w i ęc i P olska mus i wybrać 

s ob ie taką form ę r z ąd ów, jak a naj bardzie j od­

powiada inte1 es om cał oś c i. 

Monarchje przedwojen ne wy k a z a ł y, że przy 

samowładztw i e naró J jest odsunięt y od wpływu 

na rządzenie państwem. Ludność pon osi c iężary , 

a n iema żadnych praw . politycznych . Rząd z i 

częściowo s am monarcha, lecz najwięcej wpły wu 

na państw o wywiera kamarylla dworska . Rządy 

monarchistyczne doprowadziły do okropnej wojny 

światowej, podczas której wyrznię t o I okaleczono 

kilkanaście miłjonów łudzi ni ewiadoma po co 

i na co! To też po wojnie najpotężniejsze trony 

• pomazańców bożych" zostały zmiec ione z po­

wierzchni ziemi. 

Po wojnie w niektórych państwach powstały 

dyktatury. W Rosji dyktatura proletarjatu, we 

Włoszech i Hiszpanji dyktatury faszystowskie. 

Jednostki wybitne I energiczne chwyciły 

władzę w swoje ręce i rządzą całym narodem 

przy pomocy garstki dobrze zorganizowanych 

i ślepo oddanych zwolenników. Najwybitniejszy 

nawet dyktator nie jest w stanie dopilnować 

każdej sprawy państwowej, więc przy nim, tak 

samo; jak w ustroju monarchistycznym, dzieją 

się rzeczy, o których on nawet nie wie. Bardzo 

wiele nadużyć robią pomocnicy dyktatora , a od­

powiedzialnośi; spada na dyktatora . Czarne koszule 

we Włoszech, a cze rczywczajka w Rosji jest 

tego najlepszym dowodem. , 
P rzy każdej dyktaturze prawa ludu są ogra-

niczone, a do wpływów dochodzi bardzo wielu 

karj e rowiczów i sprytnych ludzi z warstw uprzy­

wile jowanych . Żadna dykta.tura nie może by(_ 

długotr wałą, bo łączy się ona z jednostką, która 

musi umrzeć jak i wszyscy ludzie. 

Z powodu niem ożności .dobrego rządzen ia 

narodem bez kontroli publicznej i z powodu 

wzrasta jącego niezadowolenia, dyktatorzy szukają 

opa rc ia o szersze warstwy społe czeństwa , więc 

dykta tura proletarja tu w Rosji szuka oparcia 

u ch ł opów i wprowadza nową po litykę ekono­

miczną , żeby żje d nać sobie część kapitalistó w. 

Dykta tor Hi szpanjl za powi ada powrót do demo­

kracji. A Mussolin i żyje na wulka ni e i r ó wnież 

zapowiada demokracj ę w tes tamencie . 

Jedyną fo rm ą , któ ra zape wn ia lu do wi wpływ 

na rządy państwem jes t system · parlamen tarn y 

oparty na demokratycznych wyborach . Jeśli lud 

może co pewien cza s v yrazić swą wolę w gło ­

sowaniu, n iepotrzebne są rew olu cje i przelew 

krwi dla zdobycia w pływów na rządy p a ństw a. 

Rozwój dziejowy w ustro ju de mokratycznym 

idzie najzdrowszą drogą - drogą ewolucji. 

Rząd i urzędnicy w ust ro ju dem okratycznym 

są pod kon t rolą Sejmu i ludnośc i. Nadużycia złych 

ludzi mogą być naj prędzej wykryte i pe>prawione. 
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Jeżeli posłowie sejmowi są nieodpowiedni, 
to należy wybrać innych lepszych. 

Ustrój demokratyczny jest szkołą obywatelską 
dla wszystkich bez wyjitku członków narodu. 
Uczy nas obowiązków wobec całego społeczeń­
stwa i daje możność wszystkim chętnym i ofiarnym 
pracować nad budową i ulepszaniem warsztatów 
pracy. 

Kręgosłupem państwa są prawa ustanowione 
przez przedstawicielstwo narodu. Wszyscy, bez 
wyjątku na przynależność partyjną. musimy 
wyrabiać w obywate lach poczucie i poszano­
wanie prawa. 

Samowładca i dyktator zwykle łamie prawa 
i czynami sweml wpaja błędną zasadę: .Siła 

przed prawem" . A siła może tylko złamać prawo 
lecz go nigdy nie zwycięży. 

Władza ustawodawcza i kon t rolująca Sejmu, 
władza wykonawcza Rządu i władza wymiaru 
sprawiedliwości przez niezależne sądy, - oto 
tr zy pierwiastki prawo rządności państwa. Każdy, 
kto chce jeden z tych pierwiastków wyolbrzy­
mić, a inny poniżyć-działa na szkodę demokracji. 

D-r M. CZARNECKI 
poseł. 

Sprawa pracowników państwowych. 
P. P. S. i Związek Ludowo Narodowy postawili 

w Sejmie 1rna1Jgiczne wniosl<:i o podwyższenie ptae 
\\JSzystkim pracownikom państwo1.cvym o 25°/o, t. j. 
o tyle o ile wzrosła drożyzna. 

Wniosek Zw. L. NM. był sformułowany nie­
prawidłowo i nie został· poddany pcd głosowan i e 

przez /'\arszallrn Sejmu. Wtedy endecy obrazili 
się i opuśeili salę sejmową, choeiaż wiedzieli, że 
za chwilę będzie głosow11ny analogiezny wniosek 
P. P. S. To wyjście z· sali i niebranle udziala 
w głosowaniu r,ad \\lnioskiem P. P. S., domagającej 

si <; podwyższeniCI płae o 25°1o, wskazuje, że endekom 
nie ehodzilo o istotne podniesirnie płac tylko 
o papierową demonstraej\. Co zresztą jest w zgodzie 
z ieh postępowaniem, gdy będcic a władzy obcięli 

pensje prneownikom państwowym o kilkanaście 

procent. 
Rzcid i Jedynka Z\V<l!czały tę podwyżkę pod 

pretekstem, źe ni<'.ma na to pol<:rycia, bo sejm 
odrzocit projekt nowego podatk,1 od budynków 
i projekt pOd\\'yższenia podatku grnntowego. 

Łąezenie podwyżki płac z projektc•mi nowych 
podatków jest sztuczne- i niewłaściwe. Podniesienie 
zarobków jest rzeczą konieczną natychmiast, a nowe 
podatki. gdyby były przez Sejm nawet dziś uchwa-

·-, 

lone, pozwoliłyby śeiągać pieniądze dopiero 11,1, roku 
1929-30. 

Niewłaściwem. a nawet szkodliwem jest aza­
leżnianie podwyższenia płac pracowników od 
natożrnia nowych ei<;żarów na rolników. Prze­
dewszystkiem pracownicy państwowi SQ taką sam& 
koniccznośeią istnienia państwa, jeik wszystkie 
inne pozyl.'.je wydatkowe. Więc wydfitki na po4-
wyższenie ptac powinny być wstfi\"ione do ogólne"go 
budżetu. Przez wyodrębnienie tej pozyeji ludność 

odniosła wrażenie, że chodzi tu o nałożenie nowych 
ei<;żarów specjalnie nfi pensje dlo urzędników. 

Takie niewłaśch\>e zestawienie sztaeznie wywołaje 

nntogonizm między Jadnośeią rolniezą, a inteligenej& 
pracującą. A. wszyscy przeeież wiemy, że ludność 
rolnicza naogół nie docenia praey nauczyeieli, ko­
lejarzy, pocztowców i t. p. 

Pokrycie na podwyższone pensje można 

znaleźć ezęśeio\\' O w aehwalonym budżieie, który 
zamyka się nadwyżkci koło 120 miljonów złotych, 

a \weszeie, ścicigajcic choć część zfi leg łej daniny 
majątkowej, która to zal egłość wynosi koto 700 
miljonów złotych. 

Cata pod\vyżka płac o 25°/0 wynosiła by 162 
miljony złotych. 

Widzimy więc:, że gdyby Blok Bezpartyjny 
i Rzcid ehcial szczerze podnieść płaee prneownikom 
państ\\)owym, to mógłby znaleźć źródła pokryeia. 
Zresztą P. P. S. wskazywała szereg pozycji w bu· 
dżec ie , które można było zmniejszyć na rzeez 
praeowników. · ' 

Zdumiewające jest zachowanie si\ Ludowców 
wobec potrzeb nouezyeieli, kolejarzy, pocztowców~ 
robotników państwowych przedsiębiorstw, inwa­
lidów. sierot, wdów i emerytów. Bo właśnie wyżej 
wymienieni biorą pensje, jako praeownicy państwo~ 
wi. 

Stronnietwa ludowe zapomniały, że bez inteli­
geneji ludowej, jakci w pierwszym rzędzie stanowi 
nauczyeielstwo ludowe. rueh ludowy nie będzie 

nigdy st11nowił potęgi zdolnej do kiero\vania losami 
państwa. Argument rolnika - • a kto nam pensje 
poprawi'? '' , jest płytką demagogją, bo rolnik mając 
zamożniejszego nabywcę inoże sprzedać wic:Ćej 
i otrzymać lepszą cenę za swe produkty i przez 
to będzie też miał podniesione dochody. 

Oprócz tego przedstawieiele klasy robotniczej 
z miast zawsze glosujl'l za kredytami dla drobnych 
rolnikó\\' na zagospodarowanie się, na odbado1&ę, 

na komasację, na meljorncję, na pareelBeję i inne 
potrzeby biedoty wiejskiej. 

Głosowanie stronnictw ludO\>'ych przeciwko 
potrzebom praeowników i robotników zeszkodzi 
im samym, bo wykazuje, że nierozumiejci oni interesu 
eał'c:j klasy pracującej i eałej demokracji, a myślą 
tylko o ciasnym egoistyeznym interesie zamożniej­
szych rolników. 

1 
t 
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Ostotecznie wi~kszość sejtnu uch\\?aliło tylko 
l5'-/o d·odo-tck do oposotcnio p-rnco·\\)fltkÓU' roństwo­
wych, t. j. toki som jaki był im przyznony do 1 

lipca. 
Dr. I'\ CZJ\RNECKI 

poseł na sejm. 

Jak kobieta powinna zwalczać 

drożyznę. 

W obecnych ciężkich czasach, czasach szalejącej dró­

~yzny, a lichych zarobków - szczególnie kobieta pracująca 

Ó<lezuwa tę drożyznę, t. j. niemożność zaspokojenia ze swych 

zarobków najniezbędniejszych swoich potrzeb i całej rodziny. 

Ta codzitmna troska nietylko o jutro, ale i o dziś odbiera 

spokój kobiecie przedewszystkiem, zakłóca szczęście rodzinne. 

I ileż wysiłków kobieta czyni, żeby się brać za bary 

z nędzą i niedostatkiem! A czyni to, niestety, w pojedynkę. 

bez zastanowienia się nad tern, czy ta walka jest dostatecznie 

atłmteczna, czy niema sposobów skuteczniejszej walki. 

Tego, by zarobki kobiet i ich mężów byly jako tako 

znośne, piluują organizacje zawodowt>, do nieb nawet kobieta 

już się przekonała 1 uwierzyła już w ich skuteczną 

obronę interesów ludu pracująct>go. 

Przy dzisiejszym systemie opłacania naszej pracy, 

wiemy dobrze, że się bierze za ich miarę nie nasze potrzeby, 

1ecz taki zarobek, który wystarczy zaledwie na nędzne 

życie. Resztę .:..__ co wysiłkiem pracy stworzymy - zagarnia 

ten, kto nas zatrudnia, ten, kto w niedługiej przyszłości 

dochodzi do wielkich fortun. Słowem, każdy z nas wie, że 

zarobek na8z jest tylko częscią te·go, cośmy zdołali swą 

pracą stworzyć, że zarobek nasz jest niedostatP.mmy, okupiony 

przytem naszą wielką krz~·wdą, na której zresztą trzyma 

iię wogóle dzisiejszy ustrój świata. 

Zdając sobie z tego sprawę, należy głęboko zastanowić 

Ciekawe 
Podczos wojny świotowej ukgły zagłodzie 

wszystkie akto biarowe i wszystkie archiwo państ­
wowe w Łomży, z wyjątkiem hipotecznego przy 
Sądzie Okręgowym, które było spe_cjolnie ochronia· 
ne, nawet przez bolszewików. Jokimś cadem oco~ 
loło orchiwam powiotowe, olokowone no strychu, 
a więc nie zwrocojące na siebie awogi. 'n'śród 

rnołowartościowych szpargołów, znlllozły się w tym 
zbiorze okto b. wojennego nocze"lniko no powiat 
łomżytiski, dotyc:ząc:e powstani o 1863 roku, a wic:c 
o znaczeniu historycznem. Zoczcrpnięte z ekt 
tych, przechowywanych obec:nic' w l\rchiwum Pllń„ 

stwowem. ciekawsze wiodomości poniżej podajemy. 

Przedewszystkfem podojemy wykoz imienny 
przestępców politycznych w powiecie łomżyńskim 

z roku 1863-go, w którym zoznoczono na czym 
polegał odział w powstonia kC1żdego z aczeslników. 

się nad tern żeby zarobek, który ·wreszcie dostał się do 

naszych rąk, jak najlepiej, jak najmątlrzej wydać. 

I czyż można nazwać naszą mądrością fakt, że to­

lerujemy taki stan rzeczy, który pomniejsza - śmiało rzec 

można - prawie do połowy nasze zarobki! Czyż my, kobiety, 

zdajemy sobie sprawę z tego, że prawie 1 O osób na l OO 

osób w Polsce trudni się dostarczaniem dla nas żywności, 

obuwia, ubrań. Czyż my, kobiety, zdajemy sobie sprawę 

z tego, że JO kobiet musi wyżywić jednego handlarza, który 

się trudni dostarczaniem nam żywności, ubrnń i t. d.; czy 

zdajemy sobie sprawę, że naszych I O-ro dzieci, nieraz 

głodnych, wyżywić musi kupca i jego rodzinę . Czyż zdajemy 

sobie spnmę, że w Warszawie takich kupców jest daleko 

więcej bo 23 na 100 osób (23%). Czyż zdajemy sobie 

sprawę, że ci pośrednicy - kupcy każą każdy zosobna płacić 

sobie dobrze, boć wśród mch nie spotykamy takich nędza­

rzy, jakimi my jesteśmy . W rezultacie, wobec tak licznych 

szczeblów w pośrednictwie, które opłacamy, dobrowolnie 

zresztą, my jako ludzie pracy, a zarazem spożywcy - za 

połowę zaledwie naszego zarobku kypujemy towarów, żyw­

ności i t. p, a tę drugą połowę zagarniają kupcy-pośrednicy 

wszelkich stopni (bo i wśród mch są mmejsi i więksi, 

hurtownicy i detaliści). Ale czyż ten wyzysk n11s - spozywców, 

polega tylko na tern, że oddajemy za pośrednictwo połowę 

ciężko zarobionego grosza? Niestety, na tern nie koniec. 

Ileż to razy przekonalitmy się, że łokciówka kupiona za 

drogie pieniądze była na nic, że buty byly zrobio11e na 

tekturowrj podeszwie, że ubranie było z jak najgorszt>go 

materiału, a ten nasz rzekomy przyjaciel - kupiec, tak nam 

zachwalał, tak się zaklmał, że jest to coś najlepszego 

- w końcu przekonywujemy si ę , że pieniądze ciężko za­

pracowane - zmarnowaliśmy, bo nie mieliśmy w kupcu 

ant doradcy rzetelnego, ani kupca uczciwego. 

Powyższe przykłady zdołały chyba nam przypomnieć, 

iż wreszci e czas się zastanowić, jakich nżJĆ sposobów, by 

sen nasz zarobek uchronić od tych darmozjadów, których 

Urzędowe te wiadomości mogą posłużyć jako pod­
stawa prawna dla żyj&cych weteranów do starań 

o renty państwowe z tytału udziału w powstania 
lob przebywania w więzienia i na zesłania. 

Wykoz ułożony alfobetycznie i zawiera nastę~ 
pojące nazwiska: l\liński Franciszek z Podgórza, 
powrócił z partji, przebywał w wl<;zienia; l\ndry„ 
chm\?ski Wiktor z Starej Łomży, powrócił z partji; 
l\IDenig Józef z Janczeum, powrócił z pcrtji; l\le„ 
ksiński Stonisław z Kopisk, zesłany na Sybcrję: 

l\ndrzejczyk Benedykt ze wsi Łosie gm. ZambróID 
przebywał w partji Grzymały; l\nszel Jastrząb 

z Łomży, codziennie jeździł do Warszawy i dostar­
cuił wiadomości powstańcom; l\ndraszkiewicz 
z Łomży· werbował dla F\agustowa; l\wejda l\rtar 
z Łomży „ werbował dla Łomży; Bre.jczewski Ktirol 
ze. wsi Szczedrochy gm. Kossoki - przebywoł w partji 
Wowrci; BenoszeIDicz Jan z f'\ężenino „ powrocH 
z portji; Braliński Wincenty z Ożork gm, Chk­
biotki - przebywał w porlji; Ban<'zyk Grzegorz z Zam-
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nazywamy kupcami pośrednikami, raz dlatego, że zabierają 

tobie za fatygQ prawie połowę naszych zarobków, drugi 
- dlatego, że rujnują nas przez dostarczanie złych materjalów, 
zafałszowanych artykułów ży1rno'ci, że temi produktami, 
kt6re spożywają na~ze dzieci, nieraz je dobrowolnie zatru­
wamy. Ale jeszcze się nie znalnzła ani taka kobieta. ani 
taki mężczyzna, któryby obmyślił taki sposób, który w po­
[edynkę moi.e nas chronić od kr".) w:ly pośrednika. Zmienimy 
sklep jednego handlarza na inny, lecz czyż to jest skuteczna 
obrona. Czyż ni e przypominamy sobie. że grly do kupra 
przychodzimy po raz pierwszy, a zna nas i widzenia i wie. 
że kupujemy u innego, jak to się stara nam dogodzić -
ale gdy siQ przekona, że przyzwyczailiśmy się już do niego, 
czy - co nie daj Boże - zbiedn1alyśmy do reszty -
zmienia się i już nie jest tak uprze]lny, troskliwy. Więc 

zmiana miejsua z::tkupów, zmiana jednego kupca na drugiego 
jeszcze nie sposób , a nawet pól-sposób dla zaradzenia z temu· 
Jako pojedpicze osoby, żadną miarq nie możemy obyć 

się bez pośrednika - Zll'ażmy, czy mo żeru.r codzieó jeżdzić 
na wieś - chociażby najbliższą - po mleko, czy możemy 

cbociazby raz do ruku 1eżJz1ć do Lodzi po zakupy łokciówk1, 
lub materjaly na ubrania, a gdybyśmy wydali na kole j 
i przyjechali do Łodzi, to do żadnej fabryki nas nie wpuszczą 
i nie bQdą nam sprzedawali 1r tak dr<Jbnych ilościach ma­
terjalów. Zmusi to nas do zwrócenia się do ostat111ego pośredni ­

ka, zwanego detalistą, czyli takiego , który sprzPdaje nie na sztu­
ki, a na metry. Okazuje SiQ, że nawet najmądrzej pomślane 
nasze nowe sposoby obrony w pojeuynkę przeciwko kupcom 
·pośrednikom na nic się nie zdauią 1 sprawy ni~ rozwiążą . 

Ina<:zej rzecz się ma, g<ly te sprawy zechcemy wspól­
nie, gromadnie załatwiać, zakładając wspólne sUepy dla 
rozdziału potrzebnych nam artykułów . Miejsce pośrerlnika 

zajmuje nai>z sklep, zorganizowany przez nas - a przez to 
zwany sklepem spóldzielczym. Wlaśc1cielom tego sklepu 
- członkom, nie chodzi, by samych siebie oszukiwać, drogu 
liczyć - chodzi o co innego - o to, by rzetelną miarę i wagQ 

bro\Va - powrócił z partji; Bl>rawski Wincenty 
z Zambrowa - przebywał \\l portji Grzynrnty; Brzo­
zowski Stefan z 'Wizny, Burzyński Franciszek 
z Brono\\?fl, Borbutow·sh.i Antoni z Gielczyna, Bo­
chiński Piotr z F'iQtn icy, Bednarczyk Jóżef z Giet­
czyna , Belclrnć .l\ichał .1. PiQtnicy. Rarski ACJgust 
ze wsi Kossaki gm. Drozdowo i Bora\\?ski Hipolit 
u wsi \~yrzyki gm. Drozdowo - powrócili z partji; 
Bonczek Stanisław i Bonczek Ludwik z Srebrnej 
gm . SwmO\\.'O - przebywali w partji 1'1ystkowskiego; 
Boguski francisżek z Gałązk gm. Szczepankowo, 
był\\' partji ./"\ystkowskiego; Bednarski Jozef z Wierz­
rnwa Boryszewski Józef z ./"\iflstkowa - tiyli 
w pi:lrtji Brandta; Bodziszewski J\arol ze \\' Si 
Wyrzyki gm. Drozdowo, Broniszewski Stanisław 

z Swmowa, Brajcze\\?ski Wiktor z S.wrnowa, Bez­
nach Stanisła 1.\? z Bożejewa i Baczewski Jan ze: 
wsi Bacze-Suche gm. f'ochały - za udział \\.l pow­
staniu zesłani na Syberj\; Roguszewski Józef 
z Zambrowa - był w partji; Bacławski Jakób 

dać samym sobir, by możliwie taniej kupjć, i t_aniej 
sprzedać. Możliwie dobre towary sprowadzić. Czyż ten 
sposób - o którym mówię - sklep spółdzielczy - w naszych 
nawet stosunkach - jest nowością? Bynajmniej. Rą okolice 
guzie te sklepy spółdzi elcze są. Hą okohce, gdzie te sklepy 
spółdzielcze są dobrodziejstwem dla członków i ogółu 

lurlności. To tam, gdzie członkowie kupują w tym sklep1ep 
gdzie członkowie wspól nie się składają na pieniądze potrzebne 
do obrotu. Są u nas nawet · takie związki tych poszczegól­
nych spółdzielni, które prawie nic nie kupują u pośredników, 
tylko z fabryki i sprzerlają odrazu naszJru spółdzielniom. 

Jeżeli tak już dobrze pomyślano, by się wyzbyć 
kupców, by obniżyć przytem cenę towaru, to dlaczego my 
tego nie odczuwamy - po\vie każdy z nas kto cierpliwie 
czytał poprzednią część artykutu. Ale dzieje się jeszcze 
nie tak dobrze, tylko dlatego, że nas czytających jeszcze 
zabraklo w tej grnmadzie, że my - o ile i należymy do 
spółdzieln i - to nic kupujemy w niej, że nie wpłacamy 

udziatów w calośc1, a, co najg łówniej sza, nie staramy s ię 
dopilnować gospodarki w tej spótdzielni. Powiedzmy sobie 
szczerze, dlaczego w jednem miejscu rozwija się doskonale 
spólrlzielnia na wsi, a w okolicy uie, czy tez w m1rście. 
Czy rnożemy chociaż na chwile myśleć, że tam są inni 
ludzi e w tej samej gminie , wtem samem mieście - byuajmnej. 
Tylko tam się biorą do pracy wspólnie wszyscy na sw6j 
sposób - a mają wówczas korzyści i ogół i poszczególne 
jrdnostki. Tak wi9c wygląda sposób skutecznej walki 
z drożp:ną. J eżeli zdo lamy wydrzeć pośrerlDikom pól 
naszych zarobkó11' , ieżeh zdolamy tak zorganizować s i ę, by 
nie kupować produktów sfa lszowanych -- zwalczvmy 
drożyznę BQdziemy mogli diva razy w1ęct> j potrzeb zaspo­
koić - a do tego droga - przez spółdzielnie spożywców . 

My, kobiety, szczególnie mns imy się zająć i zainte­
resować spółdz i elnią spożJwców . gdyż my wlas11oręcznir 

wydajemy trzy czwarte tego, co wydaje rodzina. 
Jak s i ę musi my brać raźno do roboty w spółdzielni! 

Ileż mu simy naprawić! Nasze dzieci z niedostatku mrą, 

a my przez l ekkomJślność, przez brak zastano wi enia potuwę 
pieni(;dzy ciężko zapraco1r anych odda ły śmy w ręce 
darmozjadów! J. SOCHACKA. 

z Grzymał gm . ./"\i11stkowo - był w partji ./"\ystkow­
skiego; Benusiewi<:z Jan z 1'1\żrnina- był w partji; 
Baczewski Jan z Ba cze-Suche gm. Puchały-za­

trzymany \\l \\iyw iadzie i mvi\ziony; Borkowski 
Antoni z Kuleszki gm . ./"\iastkowo, Bonczyk Grzegorz 
z Zambrowa i Bruliflski frnnciszek z Śniadowa 
- uwic;zirni jako żandarmi, Budziszewski Józef 
z Drozdowa, Bagi9ski Jan z Chlebiotk, Bruliński 

Wincenty z Ożark, Boguski Antoni z Kontlrzyc, 
Benkien Jan ze \\?Si Rudka gm. Kossaki, Borusze­
wicz Jan z Rusi gm . Bożejewo i Bordyszewski 
Franciszek z Drozdoma - przebywali w wi\zieniu; 
Baranowski J0kób ze \\'Si Czarno gm. Ko r iski. Bu­
kO\\'Ski Jakób ze wsi Bacze SCJche gm. P{l(~haty 

i Bajkirn,icz Tomasz Ż Rakowa gm. Drozdowo, 
jako nie przyj\ci na poręczenie prz('Z gromady 
wiejskie, zostali wysłani do Grndna; But dyga Tomasz 
z Gniazdowa gm. Lubotyń - na poręczeniu; Barszcz 
Ignacy - pod dozorem policyjnym; Banach Jakób 
- skazany na 10 lat katorgi; Bogdanowicz uczeń 
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Ude1zy grom, pi01u11u grom 

w stuletni dr1b i ziarnie, 

zahuczy wichr, polęż11y wichr -

i<kalne oderwie ramie -

L ecz młodych Ferr, ym qcych serc, 

ro idą w .Jutra z one, 

nie złamie grnm, nie zbw·zy wiclw, 

170/ęga zła me zrnole! .. . 

Fr. Chrostowski. 

W lepszą przyszłość. 
Q:;tatnia światowa wojna, którą przeżyliśmy, wy­

kazała, że między poszczególnemi narodami, czy to na 

tle ekonomicznem, czy też na tle zadawniony ch wa~ni 

sąsiedzkich, istnieje cała przepaść wzajemnego antago­

nizmu. 

Sposób jednak załatwiania wynikających stąd 

nieporozumień przez wojnę tak dał się wszystkim państwom 

biorącym w niej udział we znaki, ze obecnie szuka się 

nagwałt jakieg oś pokojowego .m0dus vivendi". Pracuje 

nad tern zagadnieniem Liga Narodów, p;:_;ństwa zgłaszaią 

przezóżne projekty powszechnego rozbroj enia - i stoimy 

na martwym punkcie. Tylko czasem jakiś niedyskretnie 

wybuchający fosgen wstrząśnie opinją świata i każe kuć 

bro1'i... na wszelki wy padek. 

Taki stan rzeczy nie zmieni się - nie miejmy 

złudzeń - dotąd, dopóki w psychice narodów nie zajdzie 

zasadnicza zmia_na, dopóki nie przestaną one myśleć 

o wojnie, jako o pewnego rodzaju Konieczności 

z Łomży. Borkowsl<i z Srebrnej, Bolesla Wiktor 
z Chkbiotk, Baranowski Dyonizy z Jezior ska 
i Bezkr Gustaw z Pa('.hał - opuścili miejsce stałego 
pobytu; Barszczenski Stanisław z Łomży - pod 
dozorem policyjnym; Butdyga Jeikób z Gniazdowa 
gm. Lubotyń- na por~czenin; Cybotk Konstanty 
z Zawad gm. Cblebiotki, Ciborowski Szymon z Zawad, 
Ciespielewski Frnnciszek z Ku pisk. Cwalina Grzegorz 
z Łomżycy, Cymek Franciszek z Łomżycy i Cejzyk 
Jan z Janczewa - powrócili z partji; Ciecierski 
Stanisław z Miastkowa - powrócit z partii l'\yst ... 
kowskiepo i Brandta; Cwalina Jei kób z l'\iastkowa, 
Ciemnie\\l ski Romuald z Tarnowa i Ciecierski 
Jan ze wsi Rybaki gm. l'\iastkowo - nadzór po„ 
~yjny; Cymek Franciszek z Jedneiczewa. Cymek 
Franciszek z Kupisk i Cweiłina Seweryn z Łub gm. 
l"\iaslkowo - zesłani na Syberj\ za udział w pow~ 
stoniG; Ciborowski Julj an z Chlebiotek. Ciecierski 
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Stać się to zaś może jedyn ie na dr odze nawiązania 

ściślejszego kontaktu między narodami. Porozumie!"!ia 

na tl e politycznem czy gospodarczem nie wystarczą, bo 

jak pie rwsze słabną czy upadają ze zmianą kur su po­

lityki czynników rządzący ch, tak drugie ze zmianą 

konjunktur. Do wielkiego dzida pokoju dojść moina 

jedynie na drodze ws;:ió ł pracy narodów opartej o wymianę 

myśli, zdobyczy w dziedzinie wiedzy i sztuki, na drodze 

ogólnoludzkiego solidaryzmu - myśli i czynu, który by 

przekroczył zdecydowanie chiński mur nacjonall~tyct:nego 

szowinizmu. Tej właśnie szczytnej idei lrnłdow1d na 

nasz ej wyrosły ziemi twórca międzynarodowego języka 

esperanto - Dr. Zamenhof. 

E spe ranto dzięki niesłychanej ła twośc i w uczeniu 

się go zdo był sobie zasłużone uznaPie 1 popu larność. 

Język ten stał się już dzisiaj łącznikiem wielu tysięcy 

lud zi zjednccz on ych w P owszechnym Związku Esperancki m 

z siedzibą w Genewie. Espernto ma JUZ sw ą bogatą 

lit e r aturę, nie licząc tego, że przetlcmaczono na ten 

język c ały szereg dzieł, a wśród wielu i „Pana T adeusza". 

Delegaci Związku udziela ją na żądanie członków z innych 

krajów wszelkich informacyj, wskazówek pomocy 

w cz<i s ie podróży czy w zdobyciu pracy. Zwia zek 

Esp eran ck i wydaje cały szereg czasopism, ułatwia na­

wią zywanie korespondencji i prowadzi rozległą propa­

gandę. 

O rganizacje esperanckie mamy i w Polsce, istnie­

jące bądź oddzielnie, bądź jdko S ekcje przy ró żnych 

związkach . Jest nas dużo - musi nas być coraz więcej. 

Trudności nie wielkie,' bo każdy po przerobieniu dlie­

slęciu lekcyj włada tym językiem. To teżjtstem pewny, 

że horyzonty, jakie każdemu otwierają po jego 

poznaniu, możność odbiera nia z całeg o św iata listów, 

widoczków, barwnych opisów zachęcą do kupienia sobie 

za kilkadziesiąt groszy samouczka esperanckiego bardzo 

wi elu. 

Ooy wszystkich jak najprędzej! 1zm. 

Konstanty z KrajnXJa gm. Zambrów i Ciebrzyński 
Tomasz z Pniewa - powrócili z partji; Ciec:ierski 
Jakób z Cieciork gm. Zambrowo. był w partji \Ya\\J'"' 
ra; Ciborowski Konstonty i Ciborowski Jakób 
z . Cibór gm. Chlebiotki, byli w partji Szaniawskiego; 
Cwalina Jakob z l"liastkowa - żandarm, Cegielski 
Jakób i Ciecierski Wojciech z l"liastkowa - zwol­
nieni z wi<:zicnia; Cieślik Franciszek z Stawca. 
Cyranko Jan z Nowogroda, jako nie przyj\ci przez 
gmin\ wystani do Grodna; C\.\'al infl Grzeporz 
z Łomży - opuścił miej c:e zamieszlrnni fi ; CiołM 

kowski Jbzef z Łomży - zesłcrny na Syberj<;; Cie~ 
derski Frnnc:iszek z Łomży - dozór policyjny. 

D. c:. n. 
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KOMUl'flKAT 
Związku Obrony Kresów Zachodnich. 

Z Inicjatywy Obwodu Północnego Związku Obrony 

Kresów Zachodnich w Białymstoku, któremu przewodniczy 

Pan Naczelnik Celestyn Galasiewlcz, przyjechało w lipcu 

b. r. na kolonje letnie w województwie białostockim 

530 dzieci polskich z Niemiec. 

Dla przyjęcia dzieci polskich z Niemiec zawiązał 

się w Białymstoku, przy nader żywym udziale Pana 

Wojewody Kirsta, Wojewódzki lfomitet Przyjęcia Dzieci, 

Protektorat na prośbę Komitetu objęła Pani Wojewodzina 

Klrstowa. Dzięki pom ocy, okazanej przez Pana Wojewodę, 

oraz wielkiej życzliwości wszystkich Panów Starostow 

województwa, Wydziałów powiatowy ch i miast, które 

dopomagają akcji Komitetów Pow. Przyj. Dzieci, zorga­

nizowanych :z przedstawicieli wszystkich klas społeczeń­

stwa - akcja kolonjalna ma zupełne powodzenie. Do 

obecnej chwili, cały nadział dzieci zost;.ł już wyczerpany: 

Białystok przyjął 60 dziewczynek, Łomża SO chłopców, 

Grajewo 20 chi., Szczuczyn 2S dziewczynek, Sokółka 

35 eh!., O:>trolęka 30 chi., Mysoko-Mazowieck 40 dziew­

czynek, Biel;k 35 chłopców, Suwałki SO chłopców, 
Augustów 4S dziewczynek, Ostrów 30 dziewczynek, 

Wołkowysk 30 dziewczynek, Grodno SO dzieci. Powiat 

Kolneński, nie posiadający odpowiednich urządzeń i nader 

ubogi, nie mogąc kolonji urządzić u siebie - udziela 

wydatnych subewencji pieniężnych. 

Z większych ofia r pieniężny ch ' należy podać: Ma­

gistrat m. Białegostoku 3.000 z ł„ Komitet Centralny 

Przyjęcia Dzieci 800 zł; Magistrat m. Kolno SOO zł., 

Wydz. Pow. Bielsk SOO zł., Wydz. Pow. Kolno 720 zł„ 

Magistrat m. Ostrowi 7SO zł„ Wydz. Pow. Ostrów 300 zł„ 

Magistrat m. Augustowa 3 .000 zł., Magistrat m. Łomży 

600 zł., prócz teg0 powiat kolneński zadeklarował jeszcze 

około 2.000 zł., przeznaczając je na kolonje kolneńskie, 

zorganizowane w innym powiecie. 

Koszta urządzenia kolonjl dla S30 dzieci, wyniosą 

około 80 tysięcy złotych. 

Komitet apeluje do społecze ństwa, by nie szczędziło 

ofiar zarówno w gotówce jak i w naturze, gdyż ofiarność 

ta ufunduje pomost między Polską, a jej upośledzonemi 

dziećmi, przebywającemi za korcionem. N ależ ałoby ocze­

kiwać zwła:>zcza głosu ziemiaństwa polskiego, które w hi­

storji uczynności . społecznej, ma niejedną piękną kartę. 

Masa Przymysłowców Łomżyńskich. 

W dniu 30 c:zer\Vc:a r. b. odbyło si<; doroC'.zne ' 
walne zgromadzenie Kasy. Z sprnwozdania uwiM 
<l ac:znia si<;szybki rOZ\\JÓj instytu<:ji: liczbt1 <'.ztonków 
z 673wroku1926 \\Jzrosłn do 1039. udziaiy z 12010 zł. 
do 21834 zł, wldady z 351669 zt. do 991078 zl., 
so ma bilt1nsowa z 796416 z ł do 2.107 875 zt. Czysta 
rwdwyżka w rok{j 1926 wynosi/a 3318 zł., t1 w roku 
sprawozdm\.1cz yrn - 47.365 zł. Kaso posiadł' dwt\ 
oJdziały w Ostroł<;c:e i Grajewie i nosi si\ z za-
111iarem otwar<'ia lombardn w Łomży. szybki rozrost 
Spółdzie lni nalc·ży zawdzi\czać ruchliwemu kiero­
wnic:twu. 

Kochanym chłopcom 

ślązakom, przebywającym 

na kolonji w L omty, 

pośw ięcam. 

Chłopcy! kupa rVas była spora, 
gdyśmy pewnego podwieczora . 
patrzylirn ze łzą w oku 
na Was, iakieśóe r·ównego krol.·u 
dobywali ze swoich małych nóżynek 

i dźwięcznymi, strojnymi głosami 
śpiewali pieśni. Nowemi fhiami 
z pod Katowic - Górnego $lązka -
powiało _od Was. Nasza Polska 
tam była. A myśmy wątpili odrobinę .. 

Idąc, myśleli,4my, żeście zavomnieli 
mowy ojczystej, żeście • zniemczeli", 
ie czgć i my.fleć po volsku nie umiecie. 
Lecz wszystkie nasze troski i obawy vrzecie 
pierzchły od pierwszego spotkanfrt naszego. 

Od tych jasnych, promiennych ocząt kocha11ych, 
od Haszych uśmiechów - 11a nas, zebranych, 
powiało czemś mocnem, czemś takiern, 
ie mysli uasze były pocl znakiem: 
kto będzie pofród iiirnwislca ludzkiego 

lepszym, mocniejszym "człowiekiem"-
ll'y - c?y dz1'eci nasze, równe wiekiem? 

B.lfście świecili przykładem w ~wiecie 
·męstwa, odwagi (wiem, ie !:łamać nie umiecie) 
i piesii kochana niech z ffami zawsze będzie1 
a dusza czysta jak łza i uśmiech nn twarzy, 
bo u~miech nigdy duszy n ie warzy; 
byscie kochali swó j kraj, ludzi, 
pola, łany, łąki, slco10ronka co budzi 
Was ze snu, gdy sio1ice już wszędzie, 

i wszystkie Wasze czy ny by były pięknymi 
- wtedy dopiero będziemy mocnymi 
i żadna siła nie spodli , nie złamie, 

bo będzie wtedy jedna clusia i jedno ramię. 

Łomża, l7 lipca 1928 r. 
po wizytacji koloni i. 

Józef Stefko. 

Osiedliłem się w Łomży 

• 

jako LEKARZ DENTYSTA; 
praktykę rozpocznę w połowie sier• 

pnia r. b. przy ul. Pięknej lłl 3. 
1-sze piętro. 

STAl'flSŁAW CHEŁCHOWSKI; 

lekarz dentysta. 



Zamordowanie 
PREZYDENTA MEKSYKU. 

Prnsa klerykalna i endcc::ka wszystki<.>h odc::icni 
"Stara się przedstawić t\eksyk, jako państwo bar­
łrnrzyńskie, prześladujące bez żadnej racji ducho· 
wieństwo katolicki<: i religję. 

Prnsa postępowa zupełnie slusznie prostuje:: 
zmyślone wiadomośc::i i przedstawia c::ałą sprawę 

we właściwcm świetle. 
W t\eksyku rozchodzi się o to, że kler rzym­

ski opanował przed wiekami cały krnj. Zgromo­
dził w swoim ręka potowę obszarów ornz kapitał 
przemysłowy i handlowy. Ludność robotnic::za i 
rolnicza znalazła się w nędzy i poniewierce i mu­
siała uciekać z krnja za c.:hlebem. 

Wreszcie przebrała się miarn - nadeszło 

-0pamięttrnie. W roku 1917 uchwalona została kon ... 
stytucja, nakazującn między innemi przeprowadze­
-nie reformy rolnej i rozdział kościoła od państwa. 
Nowa ustawa w niczem nie ogranicza religji, a 
'tylko zabrania klerm"i posiadania więcej ziemi, niż 
jest potrzebne dla celów religijnyc::h. i wtrącania 
się do polityki. Duchowni inny<:h \\)yznań poddali 

-się ustawie, kler zaś katolicki , posiadający duże: 

·wpływy w kraju, rozpoc:z ął zac::iekłą walkę z rządem. 
Zabójstwo oowowybra nego prezydenta repu„ 

bli ki meksykańskic:j fil\?aro Obregona, dokonane 
·w dniu 17 Lip<:a, żywo przypomina zabójstwo pierw ... 
·szego prezydrnta Polski, ś. p. Gabryjela Naruto ... 
wi<:za. W jednym i drugim wypadkn dzieiłał ta na ... 
:tyk-mordercei, pozostający pod wpływem tego 
odłamu spolec::zeństwa, który nic znosi prtrn:dziwej 
·kultury i wo! n ośc:i. 

Zabójco Obr egona Jean de Torel, jak do~ 
nosze) dzienniki, st rze lając:, trzymał w jednej n;ce 
rewolwer, a w drugiej róioniec i wzniósł bluź nier­
,czy okrzyk: • Nie<:h żyje Chrystus". t\orderca jest 
c::złonkiem K ato li<:kiej organizarji, p. n. .Liga 
Obrony wolnośc::i religijnej". Zamach uplanowany 
byt w klasżtorze. Komunikat rządowy stwierdza, 
iż winnym morderstwa ponadto są: siostra zakonna 
·Ceredo. oraz t\anuel Trejo i Carlos Castro. którzy 
zacfpatrzyli mordercę "" broń i arnunkję. 

O tym że ś. p. Narutowic::z należał do ludzi 
·nieskazitelnych, że położył wielkie zaslugi przy od ... 
J:>udowie nowopowstakj Ojczyzny, że chC'.iai Jej 
11Jiernie i ucz<:i wie służyć-- \.\?Szyscy dobrze \\'.'iemy. 

fi postuc::hajmy <:o zrobił dla t\eksyku ś. p. 
•Obregon. 

\v'ybór Obregona na prezydenta był powtórny. 
<Gdy pornz pierwszy w roku 1919 obejmował urząd 
.-vrezydenta, miał l'\eksyk 160.000 żołnierzy i 6-JO 
szkól; po czterech latach prezydentury armję 

. zmniejszył do 80.000 żo t nierzy, a ilość szkół pod„ 
niósł do 2.000; przeprowadził na wielką skalę re ... 
formę rolną, <:o pozwoliło 300.000 bezrobotnym 
,osi&ść na roli; uporządkował gospodarstwo pań ... 
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stwa, zreiormo\.\?Cll administrn<:j~. ustabilizował 

pieni&dz i wogóle doprowfldzit kraj do dobrobytu. 
Obregon, sem po<:hodząc z ludu, uka-chał ten lud 
i zawsze stawał w jego obronie. Ni<: też dziwnego, 
że cały naród meksykański został wstrząśnięty do 
głębi zabójstwem swego ukoc::hancgo wodza i przy..._ 
wdział po nim żałobę. 

Święto rolnicze. 
Jak w roku zeszłym, tak i w bieżącym, w dniu 25. 

26 i 27 sierpnia, tradycyjnym praoicow · zwyczajem 

Centralny Związek Kółek Rolniczych i Młodzieży Wiej­

skiej urządza w Spale "Dożynki " , aby na tern najpięk­

Qiejszem święcie Lud-Żywiciel złożył w pocie czoła 
wypracowane owoce swej pracy, przed najpracowitszym 
Gospodarzem - Głową Państwa. Mieniące się różno­

barwną tęczą szeregi oraczy, siewców, żniwiarzy z pieśnią 

" Plon niesiemy plon... skłaciały wieńce z • tych pól 
rozmaitych , pozłacanych pszenicą, pcsrebrzaoych żytem ... " 
w dniu 30 sierpnia roku zeszłego. Po kolei każda 
ziemia, każdy szczep polski z okolicznościowemi przyś­

piewkami składał płony swej ziemi panu Prezydentowi„ 
w otoczeniu małżonk i i ministrów, a nasze kurpianki 
„z Ostrołańki i Mysiańca" zwracały powszechną u 1.vagę 

w swych oryginalnych ,,czółkach" na głowie. Niestety 
powiat nasz nie był prawie wcale reprezentowany. Aby 

to się nie powtórzyło rzucam m yśl zwołania do Łomży 

w 1-szą lub 2-gą niedzielę sierpnia przy pomocy władz 
powiatowych I samorządowych, w purozumieniu z Wo­
jewódzkim Związkiem Młodzieży Wiejskiej w Białymstoku. 

zjazd przedstawicieli organizacji rolniczych I kulturalno 
-oświatowych, jak „Kółka Rolnicze, Koła Młodzieży W.'" 

stowarzyszenia spółdzielcze e tc. celem zorganizowania 
gremjalnego udziału w „Dożynicach" 

Wziąw<;zy pod uwagę ulgowy przejazd koleją_ 

i bezpłatne wyżywienie oa miejscu, koszty będą mini­
malne„ a korzyści moralne ollirzymie. Młodzież wiejska 

sięgająca „Po życie nowe' ' - bez pomocy rozmaitych 
niepowołanyc;h patronów, pokr<.€'piona zostanie na duchu. 
Pobudzi to każdego uczest nika do pracy nad Ludem 

i społeczeństwem. A gry i zabawy sportowe - czyż 

nie dodadzą bodźca i e ne rgji młodym do pracy nad 

Wychowaniem Fizycznem obywateli i obywatelek? . .• 
A samo zbliżenie i zapoznanie się młodzieży ze wszyst­
kich zakątków kraju czyż nie przyczyni się do podnie­

sienia poczucia honoru i godności chłopskiej - wygnania 
duszy pańszczyźnianej?... Myślę ze tak i dlatego rzucam 

my51, z której powinien być wykuty czyn ... 

Stan. fJadowski, 
prezes Koła Mł. W. w Miastkowie. 

S P R Il \V O Z D fi N l E . 
Ze sprzedaży zna<:zka w dniu 17. VII. 192S 

otrzymano 110 zł.' 54 gr. Całkowity dochód prze ... 
znac::zony na Oc::hron<: Nil 1 dla dzie<:i żydowski~b. 
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Z Miastkowa. 
Jako demokrata w zasadzie prrecrwny jestem milta­

ryz.mowi, gyż to wywołuje szalone wyda tki - obok nędz y 

mas pracujących i oddaje ich w lwiej c7ęści na mięso 

armatnie . W ojna jest najwi ększem nieszczęściem lud z­

kości . Z drugiej strony 1ako obyw atel paristwa polskie.go 

i członek spolecze11stwa, widząc i rnzumiejąc oba \\ y 

tegoż, iż duch Locarna nie przenika bynajmnie j »demo­

k ratycznych« Niemiec ani kon:unistyc:me1 R osji, a na v:et 

uwi;iza nej na ła11cuchu pchły- L itwy, w myśl dewizy 

rzymskiej JJ Gdy chcesz mieć si.o kój - prz ~ gotuj wo1nę«, 

w miarę swych sil i zdolności srarałcm się d ołożvć 

cegiełkę pod Armję-Naród. 

Dlatego też po powrocie z v.ojsb wzięl\:'m czynny 

u<lzid w załc źeniu Ochotniczej Straży Ogniowej, trzech 

oddzi;1łów Zw. Str zeleckiego i Kob Mł. Wiejskiej. 

J eżeli ch od zi o organizację P. W. i W. F. w ~liast­

kowie przez kilka miesięcy liczb.1 uoestników ćwiczących 

była dosć pokaźn :i, gdy ż l iczyła przeszło 60 członków. 

z biegiem czasu zmala ła do polowy. Gdzież przyczyna? 

Otóż niektórym panom nic pod(,bało się, że >iStrzelcy« 

mają karabiny i systema tycznie, czy to karami kościelncmi, 

iak odmawianie posług religijnych, czy to tlomaczenicm 

że :bStrzelec« "to or5anizac ja socjalisty czna i wogóle wy­

rafinowanem uniemożliwianiem zarządom wydajnej pracy 

przez duchowie11stwo i przez gminę, - spowodowały 

oierm,ść społecze1istv,a i ochlodz1ły zapal najgorliwszych. 

Jako fakty podam, iż mimo nakazu starristwa, wójt nie 

dostarczył furmanek d la c7J1,nków P. W. i W . F. w dn. 

19/Ill r. b. i I /VI r. b. , a p;cniędzy wyd.1tkowanycb na 

wynajęcie takowych dotychC7as nie zwrócił i z wi111Jycb 

me ściągnął. Jako przewodniczą-::y Gm. Kom. P. \V. 
od chwili jego założenia , nie urządził ani jednego zebranid 

tegoż ani też nie zainteresował się najmnie jszym szczególern 

pr:ic, mimo że czas ma zapłacony i jako n:iczelnik gminy 

dużo by zdziałał. Jeśli tak byłoby w innych glllinach 

powiatu, to winszuję - ale nie zazdroszczę. 
Stan. 8adow:;ki. 

Odpowiedź na interpelację posła Dr. 
Czarneckiego, K. Czapińskiego I Tow. 
w sprawie teroru politycznego kleru, zaś w szcze­

gólności orędzia ks . biskupa Łu~.omskiego. 

P. minister Dobrucki nc1desłal pos!owi Czo­
pińSkiema n flstępającą odpowiedź na je go interpe~ 
lację w sprawie słownego orc;dzia ks. biskupa 
Łakomskiego. 

wNo adzielon!'l mi pismem z dn. 2 kwietnia 
1928 r. L. 1 interpelację posła K . Cz apińskiego 

i tou.'. mam zaszczyt odpowiedzie ć jak ne stc:;pu je: 

W sprawie wydania li sto pasterskiego przez 
ks. biskupa Łakomskiego, jako dotyczącej wewnętrz„ 
no„koście lnej kwestji stosunku ordynarjaszćl do 
j ego djecezjćln, Rz&d nie miał tytułu do interwenjo„ 

wani e. Jedyni<: z powozu objawów zenie poko·­
jenia wśród tych ostC1tnich i celem ZEtpobie-żcnia• 

rozdźwi<;kom, ł<ząd zwrócił nwegc; przedstawi<::ieli1 
wyższej hierarchji d(]chown<."j na zaszły fakt i jego· 
ewentualne konsekwencje, co niewC)tpliwie wply­

nc:;ł o na złagodzenie zapowie dzianych w Jiś(ie pa­
sterskim kar kościelnych. 

\IJ obecnym stanie rzeczy nie mam pow odu 
do wyda wania dalszv('h zarządyefi w tej sprawie_ 

l'\inister Dobrucki." 

Z obozu upośledzonych. 
Z pośród pracowni ków fizycznych na 1ba rd ziej upo­

śledzona jest sł u żba drogowa. Podniesiona w os tatnich' 

cza sach płaca d r óżnika wyn osi 60 zł. miesięcznie , ber 

wzglę du na il ość osób w rodzi nie . 

Chc ąc popra wi ć swoją dolę, dróżnicy powiatu ł om­

żyński ego przed klik u mie s ią ca mi zał ożyli związek­

zawodowy , na cze le którego stanął Antoni Pi e rzchalski, 

:zatru dni ony na sz osie sejmikow ej Łomża - Zambrów. 

W obecnej chwili Pie rzchalski z żoną· i dwojgiem drob­

ny ch dzieci obozuje pod golem niebem , jak o wydalony 

po pięci u latach służby I usunięty przez pclicję­

z zajmowanego loka lu, t . zw. „koszarki ·'. 

Na skutek interwencji posła D -ra Czarn€'cki e go 

starosta i inżynier drogowy pośp i eszną dymisję Pierzc hal­

skiego tłomaczą niesubordynacją w stosun ku do bezpośred­

niej wła dzy-konduk tor a drogowego. Pierzchalski tv. i<:rddi ~ 

że jedynym pow odem było niewykonan ie jakiejś posługi 

osobistej, n ie maj ąc€'j nic wspólnego z obowi ązKiern 

służbowym. P oszko dowan y zwrócił się de Sądu i Ins ­

pektora Pracy, gdyż uważa, ze stała mu się krz ywda 

i ie spo rządzone pro tok uly o rz ekomych je go uchybie ­

uiach słu żb o w ych nie są zgodne z praw dą. Między 

innerni za rzucono mu, że miał odgraż ać się swemu 

n&stępcy i że ten , w obawie awa n tur ze strony P ie rz­

chal skiego, nie zgodził się obją ć posady i zamieszkać 

w o pi eczę to wanej „k oszarce ". Pierzchalscy twierdzą , 

że z u;.iragnieniem oczekują pryyl;yc1a sw ego następcy, 

gdyż są przekonani, ze ten nie odmówi im ugotowania 

ciepłej strawy dla dzieci do czasu, aż wynajdą sobie 

jakiś kąt na mieszkanie i zbiorą zasiane na odcinku 

szosowym zboże. 

Dochodzenie urzęd o we i sądowe wyjaśni jaki by ł 

istotny powód pozbawienia czło;vieka obarczonego rodziną 

pracy. Byłoby rzecz_ą karygodną, żeby tym powodem 

było należenie pra cownika do Iegalni;j organizacji, ma­

jacej na celu poprawę bytu materjalnego. 

A. C. 

E±!!Z . trZL 

Dr HENRYK WRÓBLEWSKI 
w Zambrowie 

powrócił i przyjmuje chorych. 

Zambrów, ul. Mazowiecka N~ 1„ 
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·O szkole rzemiosł w Łomży. 
Każdego dobrego obywatela nie\\J(ltpli wie zain ... 

1ere su je sp ra wa ważne j plac:ówki kulturalnej , jak& 
j est Szkota Rzem i osł w Ło mż y. 

Od sa mego po cząt k(I je j is tn ienia nie c:ieszyła 
sic; dobrą op i nią j edynie dla tego, że gospoda r !rn 
we\\ln\trz na S z koły sprawowa na by.la r c;ką niefa­
~ho\\Ją. Szkody jakie \,\)yżądz!l si\ pr zez takq 9os­
podark\ trzeba w czas usunąć , gdyż strnty, które 
do tego c:zasu poniósł Skarb Państwa , są dość 
poważ ne. Sp ołecze ństwo naszr, aczkolwiek obar­
czo ne cic;żnrem pod!ltku. z!lwsze ch\tnie spieszy 
z pomocą t am, gdzie tylko widzi potrzeb\ popie­
rania oś\\Jia ty wogóle, a \\JSzc:z<"gólnośc:i popierania 
m1szych nidkznycll szkól rnwodo\vych. 

t\iniste r sl\.\JO w. R. i O. P. oraz Wydział Op. 
Sp. w Białymstoku doje poważne sumy na potrze­
by Szkoły Rzemio ·t \V Łomży. Czy sumy te użyte 
są catko\vicie na podniesienie Szkoły. c:zy dostały 
si<; cto rąk czystych i sumiennyc:h, śmiało powie­

. dzieć muszę że nie. 

Dowody jakie zdołałem zebrać, wykazuj& 
w c:ałe j pe-łni niesum ie nn ość ludzi, l<tórym ten grosz 
pnbliczny został powierzon y. Państwo na sze, c:h<:ąc: 

-oby \\J ate lowi dać byt znośny, musi l any kultu ry 
swej oc:zyśc:ić z c:hwastó w i kąkolu, inaczej k&kol 
ten w posta<:i - niesumiennego gospodarza, który 
\\ic:isnnwszy si t; nó stano wisko kierownic:ze, widząc: 
Slamuzarność w chwytaniu go ża k o łni erz, kpi 
.sobie z n ajświ\tszyc:h uc:zuć pro wdziwego oby­
watela . 

Byłoby poż(łdanem aby władze kompete ntne 
wejrzały gł<;biej w stosunki cvewnętrzne Szkoły 
Rzemiost w Łomży. Bezczel ne wprowadzanie \V błąd 

przedstawicieli wladz i społeczeństwa, przec:hodzi 
derpliwość SClmień ludzkic:h. 

Czy wiadomo o tem wszystkiem J. E. X. Bis­
kupowi, jako prezeso\\'i Chrzdc:ija ński ego Towa­
rzystwa Szkoly Rzemiosł \\1 Łomży? Ponieważ 
kilkakrotne żale urZ\dników Szkoły nie znalazły 
posłucha u Jego Exc:ellenc:ji, poczuwam si\ do obo­
wiązku wy toczyć spraw\ nadużyć w Sz . Rz. przed 
'forum publiczne. 

Żonfl za wieszonego w u rzędowa n iu wy<:ho· 
w awc:y, kt óra c:zując krzywd\ za pozbawienie c:hleba 
j ej męża i ż ywic:ic l a, wiedziona przec:zuc:iem spra„ 
wiedliwoś c: i, Clda ł a si\ do J. E. X. B iskupa w na­
.<lz iei uz ysk ania re szty pensji, zatrzymanej niepra­
\\mi e prze z Dyrektora S zkoły, nie zos t ała wystuc:ha na. 

Czy tak po stą pił by Chrystus , zna mię m<;k i 
Którego nosi na zawieszonym na szy i złotym 

-tańcu c: hu Jego Ex ce llenc:ja? 
Pt. w. 
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Pilnujmy swego. 
Od kilku lat Państwowy Bank Rolny udziela k re­

dy tów w nawoza ch sztucznych. Kredyty te z roku na 
rok zw iękslaj ą się, ale nie w tym stopniu, w jakim by 
te go n ależało oc zekiwać że względu na korzyść rol nika, 
jak równiez ze wzglę du na dobro Państwa. Gzem wię­
cej ro lnik będzie produkować zboża, tern będzie w Pań­
stwie lejpiej. 

O tóż, a by osiąg nąć polepszenie, powinniśmy dążyć 
do powiększenia zużycia nawozow sztucznych, gdyż 

przez u ży wanie tych nawozów możemy wydatnie po dni eść 
produkcję rolnictwa. 

Również jest bardzo ważnem, aby uprawa roli by­
ła lepszą, bo n awóz s ztuczny nie · da dobrego plonu, 

. jeżeli będziemy wysiewać na zn!emi zachwaszczonej. 
źle obrobionej, bez użycia ulepszonych narzędzi rolni· 
czych, bez wysi ewania doborowych nasion, bez należf­

tego oczyszcz a nia nasion, bez zm ~ljorow ania roli l t. p. 
Prly rozpowszechnianiu nawozów sztucznych jest 

rzecz11 nie zmie rnie ważną, aby nawozy były należytej 

jekośc i, a by cena ich była dostępna i aby można było 

nabywać te nawozy na dogodny ch warunkac h kredyto­
wych. Te trzy zasadnicze sprawy uwzględnione są 

w możliwie szerokich granicach przez akcję kredytową 

Państwowego Ba nku Rolnego. 
Przedewszystkiem, jeśli chodzi o jakość, to nawozy 

sztuczne są wysy łane bezpośrodnlo z fabryk całemi wa­
gonami do organizacyj spółdzielczych, do kas oszczęd· 

ności, a w braku tych ins tytucyj, nawet grupom rolników 
bezpośrednio , jedne1k w Ilo ś ciach nie mniejszych niż 

jeden wagon . 
P rzy wysyłce nawozu fabryka dokonuje analizy 

zawartości procentowej azotu, k'.'tasu fosforowego lub 
tlenku potasu i według tej zawartości oblicza się nale­
żność za nawóz sztuczny. Odbiorca nawow sztuczne go 
może po nad ejś ciu wagonu z nawozem na ich stację 

wziąć próbę w przepisany sposób i odesłać do kontroli 
t. j. do ponowneg o zbadania, czy za wartość procentowa 
odpowiad a analizie , którą zrobiła fabryk a. W ten spo­
sób rolnik ma dostat,eczną gwarancję, że otrzymuje 
nawoz sztuczny należytej jakości. Ro lnicy dobrze wie­
dzą jak to czasem nawozy są zafałszuwane demieszką 

zwyczajnego piachu przei nie uc zciwy ch pośredników. 
Co się tyczy ceny, to jeżeli rolnik nabywa nawozy 

sztuczne za poś redntctwem swojej spółdzielni, kasy i t.p . 
to powinien płacić za na wó z sztuczny cenę fabryczną 

z dod aniem tylko kosztów przewozu koleją i końmi. 

oraz nie znacznych dro bny ch wydatków sprzedawcy. 

Może powstać pytanie , co za k orzyść ma spółdziel­
nia lub kasa, jeżeli sprzedaje te nawozy tylko po cenie 
fab rycznej z doda niem niezbędnych kosz tów. Otóż na 
to odpowi ada my, że zarobek dl a spół d zieln i lub kasy 
mieści się w rabac ie , z którego korzys ta t a s półdzielnia 
lub kasa. Wi ęc w intere sie k a żde go rolnika le ży dopl· 
lnowa ni e, aby nie przepłacać za nawozy sztuczne. Tę 

spraw ę po winien za łatwić sarn roln ik, żąda j ąc okazania. 
cen fa brycznych. Ce ny fab ryczne ogłaszają fabryk l 
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Również Państwowy Bank Rolny wymienia te ceny 
w swoich okólnikach, 

Gdyby się zdarzyło, że rolnik zapłaci za nawozy 
więcej niż się należy, rada _na to jest w napisaniu listu 
t> takim wypadku do Państwowego Banku Rolnego. 
Można się spodziewać, że Bank rzecz sprawdzi I nie 
dopuści, aby od rolnika pobierano za nawozy ceny wy­

górowane. 
Kwestja kredytu jest załatwiona przez Państwowy 

Bank Rolny w ten sposób, że rolnik za kredyt w nawo­
zach szłucznych nie powinien płacić więcej, jak 8 wglę­
rlnle 90/0 rocznie (warunek sprzedaży na jesień 1928 r.) 
Jeżeli za kredyt ~otówkowy dziś conajmnlej trzeba pła­
cić 12°/0 , to 8-9°/0 jest stopą tanią. Termin kredytów 
w nawozach sztucznych jest ustalony w sposób nastę· 

~ujący: dla nawozów dla siewu wiosennego termin pła­

tności przypada w dniu 15 listopada tegoż roku, dla 
nawozów dla siewu jeślennego termin płatności przypa­
:da od stycznia do 15 marca następnego roku. 

Radzimy przemyśleć te uwagi I pamiętać, aby 
nie płacić ani drożej za nawozy sztuczne, ani tern 
h ardziej nie płacić droższego oprocentowania. 

Dbajmy sami o swoje sprawy. 

Zajrzyjmy prawdzie w oczy. 
Panowie wydciwcy i redaktorzy orgcinu djece~ 

zj alnego ~ Życio i Pracy~, rozzuchwoleni widocznie 
naszym milczeniem. cornz nopostliwiej wystc;pają 
przeciwko „ Wspólnej Prncy·. 

Już nie chodzi nam o niesmaczne wycieczki 
przeciwko Redakcji, o używanie pogcirdliwych epi­
t etów pod noszym adresem, ale nie możemy po­
minąć mikzenicm fałszowania opinji i obrzacnnia 
błotem ludzi uczciwych. 

Uczepiliście sic;. panowie, jok pijnny płota, ob. 
Szymcińskiego z Bronowa. Wymyślacie mu ordynor­
nie w kożdym niemnl numerze. I za co? Za to, że 
m'loł odwogc: cywilną powiedzieć parę słów prawdy 
k s. biskupowi. że wystąpił w obronie pokrzywdzonych. 

Je.żeli pqsindacie choć odrobin<; poczucia 
sprawiedliwości. musicie przyznać, że listy ob. Szy„ 
mońskiego nacechowone Sfl spokojem. poWClQfl 
i godnością. /'\ówi on z żalem o tern co zaszło -
jeżeli gryzie - to sercem. 

I\ jnk wyglądają wasze odpowiedzi? Czy spro„ 
stownliście choć jeden zarzut, choć jeden fokt 
historyczny? Zamiast uduzyć się w piersi i przy­
znać sic; do winy, wymyślacie od \\"larchołów, sek„ 
darzy i nieukow. Tym sposobem prawdy nie tata• 
szajecie. nie pomogą nawet wymuszane uchwały 

• pornfjan". Lud przejrzał -- potrofi odróżnić plewy 
od ziarno. 

Trudno nazwać robottf u~zciwą zarzucenie 
komuś "nieoct\1'H" dlatego tylko, że chodzi u.' suk„ 
monie i trzymo z ludem. Chcielibyśmy oby kożdy 
:z duszpasterzy posiodoł tyle wiedzy, co ob. Szy ... 

M 8. 

moński. który, bądź co b&dź. posiodo wyksztołcentc 
gimnozjoloe i bogote doświadczenie życiowe; Zll·sra• 
żył też na miono dobrego obywotelo kroju, wst(p~jąc· 
no pierwszy zew jo ko ochotnik do ormji, by. z bronit) 
w n; ku, bronić /'\otki - Ojczyzny. 

I\ teroz co do Kościoła Narodowego. Z orty­
kułów "Życia i Pracy"' łotwo wywnioskować. że· 
wszystkiemu winno .lewico•: ono stworzyło ten 
Kościoł i na niej on sic; opiero. I\ jokże 1 potrzebn}" 
on .rozwodnikom" i ~szukajqcym opieki na storość" ~ 

W~trętne foryzeuszostwo I Przecież wy. pono­
wie du~howni, doskonole zdajecie sobie sprowi;, że· 
Kościoł Norodowy tylko Wflm zowdzięczo swoje-­
istnienie. Stworzyli go ksic;ża katoliccy, którym było · 
zo ciasno w Kościele rzymskim, którzy nie moglf. 
pogodzić si z <'oraz wic;l<:szemi od<~hyleniomi od; 
zosod i nauk Chrystusowych. Kościoł Nflrodow~: 
rozszerza się z ncidzwyczajną szybkością. VI sto­
sunkowo krótkim czasie powstl'lły setki porofj fu 
w l\meryce, a i u nas niebawem może to sam0o· 
nost!lpić. 

Kkr rzymski pracuje wytrwale dla idei Koś-· 
cioła Narodowego. Już samo dążenie do bogactwi· 
ziemskich i inne trnktowanie bogł'!tego · o ione 
biednego - doje skuteczną broń w rc;ce kopłernów· 
tego Kościoła. 

Duchowieństwo łomżyńskie ma sporo grze­
chów na sumic::nio: odprawianie nabożeństw żołob-· 
nych zo dusze; Nie\A.iiodomskiego, zobójcy Pierwsze­
go Prezydenta Polski; wyrzucanie no brok rodzin· 
robotniczych z domów, nobywanych przez Karjc; · 
Biskopią; odmowicinie posług religijny~h osobom, . 
nnleżącym do obozu lewicowego; żądanie opłat za. 
pogrzeby ubogich, chowonych no koszt Opieki1 
Społecznej. i t. p. i t. p. 

Najwięcej jednak rozgoryczeni o wśród ludnośch 
wywołoł list pasterski ks. Biskupa Łakomskiego · 
i je.żeli w Ziemi Lomżyńskiej powstan& porafje· 
Kościoła Narodowego, to przedtwszystkiem nie·· 
taktowi ks. Biskupa ncileży zowdzic;czać. 

, Sens moralny wypowiedzianych powyżej przy-· 
krych awag polegn no tym, że duchowieństwo, 
a przynajmniej wic:kszość ksi<;ży, zomiost z'1'oloć · 
odpowiedzialność na innych, powinno zostonowić · 
sic: czy samo jest bez grzechu. powinno odwożnic­
zcijrzeć prawdzie w oczy. 

Zanik staropolskich cnót. 
Szlachta polska odznaczała się z dawien dawnai 

gościnnością I uczynnością. Żaden dworek szlacheckt. 
nie śmiał odmówić µodróżnemu noclegu I poźywlenla .. 
Po wojnie wszystko się zmieniło. Młoda generacja za­
pomniała o pięknych tradycjach przodków. Przejęła się­

duchem czasu. Świadczą o tern liczne przykłady. Jeder. .· 
z takich przykładów przytaczamy. 

Nadleśniczy p. major Szumski, powracając w zesz­
łym miesiącu wynajftym autem z podróży służbowej,. 
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imusia·ł dla braku benzyny, zatrzymać si~ w Jeziorku, od­
Hegłym o 7 kim. od Łomźy. Zwtócił zię do właściciela 
:majątku pana W. Schirmera o pozwolenie skorzystania 
:z telefonu w celu sprowadzenia benzyny z Łomży. Po­
·mlmo dwukrotnego powtórzenia, prośba uwzględnioną nie 
:została. Z kłopotliwej sytuacji, jaka się wytworzyła, wy­
bawił p. S. wypad1rnwo przejeźdźający dzierźawca ma­
~ątku Boźejewo p. Trener, który własnym autem odwiózł 
.p. Szumskiego do Łomźy. 

Notatkę tę umieszczamy na skutek prośby p. ma­

; ora Szumskiego. 

Święto Legjonów w Łomży. 
Związek Strzelecki w Łomży, za przykładem 

:1ot abkgły~h. zoj&ł sic; urządzeniem obchodu rocz­
'flicy narodzin wojska polskiego, przypadającej w 
,;(fnia 6 Sierpnia. Uroczystość rozpocz<:ła się cap­
·strzykiem w sobotę, dnia 4 Sierpnia, podczas któ­
•rego, z pic;knic udekorownnego balkonu starostwa. 
przemówi! p. Starosta, kreślcie historję . walk o nie­

· podlegtość Polski i wznosząc na zakończenie ok-
rzyk na cześć .M.cirszilłka Piłsudskiego. - Dni1l 
'nastc;pnego, a więc w Niedzielę, odbyto si<: w go ... 
.tlzineich rannych w kościele ga rnizonowym nabo­
_żeństwo, 1l po nabożeństwie przernÓ\:\.'lirnia na pła­
ca i defilada drużyn strzeleckich miejscowych oraz 
.przybyłych z prO\\>incji - Zambrowa, Bronowa i 1'1i1l ... 
·stkowa. Po południa - zabawa w ogrodzie miej­
skim, urozmaicona popisami sportowerni strzekow. 

Podniosły nastrój uroczystości zawdzięczać 

naleźy w znaczn ej mierze wojska, które , pomimo, 
że wyszło do obozu, wzic;!o udział w uroczystości. 
...Sz~zególną aix-agc; zwracała na siebie piekną grą 

-Orkiestra 42 p. p. Miasto udekorowano flagami. 

Kolonje letnie szkół powszechnych. 
1'1agistrat, pomimo szczupłych środków, ja~ 

ki<: mi w roku bieżącym rozporządza, zorganizował 
.dla wątłej dziat wy szkolnej d\\lie kolonje \\l Łomży­
<!.y - jedną dlo dzieci polskich, a dragą dla d.zie„ 
ci żydowskirh. Ulokowano dziee>i w wygodnych Io· 
kalach szkolnych, gdzie kierownie>y mieli możność 
kontynuować prac\ wychowawczą. dostarczając 
.dzieciom kulturalnych rozrywek \\? postaci przed­
stawień amatorskich i śpiewów chóralnych. Kiero„ 
wnictwo kolonji polskiej spoczywflło w r<:ku doś„ 
wiodczonego i zamiłowanego w pracy nauczyciela 
p. tlrzozo\\'skiego, a kolonji żydowskiej - \\) rc;ka 
nauczycielki Piątnickiej. zasłużonej \'Vychowawczy­
ni młodzieży szkolnej. 

S P R A W O Z D A N I E. 

Z kwesty publicznej w dniu 5 sierpnia 1928 roku 
na rzecz funduszu oświatowego Związku Strzeleckiego 
:zetrano na ulicach miasta Łomży zł. 85 gr. 32. 

M at u r z y ś c i. 
Szkoła Miernicza. 

Dyplomy miernicze otr~ymali: Andruszkiewicz Ze­
non, Borys Stanisław. Begagon Samson, Cieślikiewicz 
Jan, Emle1 Wacław, Grabowski Czesław, Gutowski Eu­
glenjusz, Kosiński Antoni, Krajewski Saturnin, Kraszew­
ski Tadeusz, Łaciński Aoolonjusz, Milewski Jan, Mysz­
kowsKi Tadeusz, Niwiński Leon, Nowicki Józef, Pogo­
dziński Włodzimierz, Polkowski Francisz~k, Pazik Ignacy, 
Wasik Józef, Zbierajewski Stanisław i Zebrowski Jacek. 

Szkoła Przemysłowo - leśna. 
Ukończyli: Chojnowski Franciszek, Dagllis J „ Dąb­

rowski Franciszek, Gołaszewski Czesław, Jabłonowski 
Piotr, Karpowicz Roman, Konik Emil, Kulesza Jan, Lan­
dgo Irenjusz, Liźewski Zdzisław, Matwleie,w Eugienjusz., 
Pietrzak Bolesław, Siemiński Apolinary, Swleźy Alojzy , 
Stankiewicz Józef, Szulimowski Jan, Wiktorzak Jan, 
i Zakrzewski Adam . 

Z życia Żydów w Łomży. 
Z inic jatywy naczelnego lekarza p. Karbowskiego 

i intendenta p. P iórki zaangażowana została do szpitala 
żydowskiego w Łomży p. Rachela Szpiro, rodem z Wilna:, 
arbiturj entka szkoł y pielęgnia rstwa przy szpitalu na Czy­
stem w -Nar~zawie . 

Siostra szpitalna z wła ściwą sobie energją i stano­
wczością zab rała się do wprowadzenia koniecznych po­
rządków na wzór szpit:di warszawskich. 

Szpi tal żydowski, któremu dotychczas brak było 
czujnego i bacznego oka we wszystko wglądającei 
siostry szpi talnej , stanął dzięki jej sta r:-. niom na wysoko· 
ści swego zadania . 

·:<· 

*' * Że pod brzemien iem nadzwyczaj wielkich podati<ów 
ugina się, podobnie jak cała Polska, również i Łomża -
o tern wątpić wcale nie należy. 

Najwymowniejszym dowodem
1 o bciążania płatników 

zbyt wygórvwanemi poda tkami, jest strajk rzeźni ków 
żydowskich , do którego przyłączyli się i rzeźn icy polscy. 

Chodz i ło o zaległość podatku obrotowego, która 
była powodem zbyt częst ych wizyt sekwestratoróv: 
w jatkach . 

Rzeznicy, którym sekwestratorzy w początkach 

bieżącego miesiąca za rekwirowali z tytułu ciążącyc h za­
ległośc i cały prawie zapas mięsa, odpow ied zieli na to 
strajkiem, żądając słuszni e roz łożenia zaległości podatko­
wych na raty . 

Władze Ska rbowe, widząc, że do strajku przyłączyl i. 
się ró wnież rzeżn icy -chrześcijar:ie i że nietylko ludności 
żydowskiej, ale i polskiej grozi głód mięsny, zgodziły się 
na wszczęcie pert raktacji z delegacją rzeźnikó w, w "vy­
niku któ rych było przyjęcie od poszególnych rzeźników 
na poczet zaległości pudatk owych 1/ 4 ogólnej zaległej 
sumy i rozło żenie prnostałe j częśc i należności na raty, 
płatne w przeciągu 6-ciu mies ię cy. 

Nadmienić wypada, że str:i.jk ten nalezycie wyko­
rzyst:ili handlarze drobiu, którzy w sposób niemiłosierny 
darli skórę z kupujących. S. Sap. 
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Wszystkim osobom, które oddały ostatnią posłu~:1 r-
1 Matce naszej, a w szczególności Wielebnemu ks. Pastorowi Mikulskie­

mu oraz Sąsiadom, przynoszącym Jej w ciężkiej i długiej chorobie 

spokój i ukojenie, z głębi zbolałego. serca składają serdeczne „Bóg 

I 
I zapłać" 

Córki i synowie 

-~~~m.J 
•-~~~~~~~~~~~-----·-=--·-·====-~==================·-=====~ 
Ir _ ________ „_____ ~ 

I SĄCZK i DACHÓWKĘ I 
dostarcza 

llF" Parowa Cegielnia Wojciechowice 
inż. JÓZEFA C~ESZEWSKIECiO 

pow. Ostrołęka ziemi Łomżyńskiej. 

Zarząd główny: W a r s z a w a, Krakow_skie-Przedmieście N2 7. 

I Biuro Budowy Cegielni i Kominów Fabrycznych. I 
'-==================·=·===========================================' 

Poszukuję zdolnych agentów na wyjazd -

celem sprzedaży różnych maszyn. - Miesięczny zaro­

bek 500 - 1000 zł. Reflektanci zechcą zgłosić się do 

okręgowego inspektora w dniach 8 - 10 sierpnia od godz . 

9 - 13 i od 15 - 18 wieczór. 

Łomza, Aleja Legj onow 26 m. 7 . 

ZGUB I O N O paszport Amerykańsko-Polski wydany 
przez Konsulat Polski w Stanach Zjednocz onych stan 
Spittsburg Pa, na imię Jana Karwowskiego, w którym 
znajdowały się 2 etykiety na bagaże wysłane z Gdańska 
I metryka urodzenia żony Józefy Karwowskiej. W razie 
znalezienia proszę o przysłanie do majątku Pok rzywy 
gm. Drozdowo pow. Łomżyńskiego za wynagrodzeniem. 

2 

Zgubiono książeczkę wojskową wydaną przez P.K.U. 

Łomża, na imię Ziskinda Sokola mieszkańca przedr.i. 

Łomźycy. 2 

Zgubiono legitymacje Powiatowej Kasy Chorych 

w Łomży, wydane na imię: 1. Maszy Chałapowicz 

w dniu 20 września 1926 r„ 2. Feliksa Sa .vickiego 

w dniu 17 kwietnia 1927 r ., 3. Jana Boczkowskiego 

w dniu l O lipca 1926 r., 4. Heleny Wróbel w dniu 3 

]utego 1927 r. i 5. Mietla-Arona Frydmana w dniu 30 

czerwca 1926 r. 

OCiŁO SZENIE. 
Sędzia Śledczy I rewiru w Łomży na mocy art_ 

348 u. p. k. podaje do publicznej wiadomości, że dn. 

28 lipca 1928 r. w lesie Drozdowskim znal ez iono zwłok i 

mężczyzny w wieku lat dwudziestu kilku z przestrzeloną . 

czaszką, wzrostu średniego, szczupłej budowy ciała, u­

branego w mundur ~ojskowy , bez naramienników i bez 

patek, w swete r wełni any pod spodem i k oszulę w paski 

niebieskie, w spodnie ciem ne cywilne przepasane paskiem ~. 

na nogach półbuciki. Trup w roz kładzie, czaszka gola. 

w górnej szczęce brak 3 zębów przednich I jednego 

trzo nowe go prawego. Zmarł zgodnie z oplnją lekarza. 

sądowego wskutek wystrzału w głowę z broni palnej. 

Każdy, komu może być wiadome Imię I nazwisko 

miejsce zamieszkania I inne szczegóły dotyczącP. osob; 

zmarłego, obowiązany jest natychmiast zawiadomić o tern 

Sędziego Śledczego I rewiru w Łomży. 
Łomża, 31. VII 1928 r. 

Sędzia Śledczy W. Wiszniewski. 

Do sprzedania w dobrym punkcie sklep 

kolonjałno-spoźywczy dobrze prosperujący. Wiadomość: 

Zambrów, Apteka. 2 

Wydawca: Dr. M. Czarnecki. Druk T. Krzytanow&kiego w Lomży. Redaktor: Fr. Hryniewicz. 
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